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W niezbyt przyjaznej dla korespondenta 
porze, rozpoczynam przesyłać wam echa 
z życia nadnewskiej stolicy. Wyjątkowo 
piękna jesień spowodowała przedłużenie se- 
zonu letniego i opóźniła powrót znacznej 
części „daczników,* rozkoszujących się do- 
tąd po za murami zapylonego grodu Świe- 
żem powietrzem pól i lasów. Życie peters- 
burskie wogóle nie zbudziło się dotąd zu- 
pełnie z letniego uśpienia, świat elegancki, 
po większej części rozproszony po Europie, 
w wędrówkach swych zawadza naturalnie 
o Paryż i wystawę, mimo głośno oświad- 
czanego wstrętu wielkoświatowych kumo- 
szek — w guście figurnjących często na 
szpaltach „Grażdanina* — do jakobińskich 
uroczystości. Ta i owa, w przejeżdzie niby 
do Vichy, ukradkiem wpada po drodze nad 
Sekwanę, aby na chwilkę zanurzyć się w 
porywającym wirze—kosmopolitycznej obec- 
nie z powodu wystawy — stolicy świata. 
Ten i ów korzystający z urlopu zagra- 
nicznego „dla poprawy zdrowia,* nie mo- 
że zapanować nad swemi sympatyami 
politycznemi i nie omieszka... „zajrzeć na 
wystawę.“ O tłumnem zwiedzaniu tejże 
przez petersburski świat plutokratyczno- 
przemysłowo - handlowy i wspominać nie 


swego taktu i pełnych mimowolnej humo- 
rystyki występów, uwiecznianych na szpal- 
tach własnego pisma, redaktor „Grażdani- 
na* ks. Meszczerskij, nie zaniedbał, zwy- 
czajem zresztą stale przez siebie przyjętym, 
wykrzywić się ku mogile świeżo zmarłego 
byłego redaktora „Gołosu*, który, zdaniem 
jaśnie oświeconego, ale nie cierpiącego świa- 
tła, publicysty, miał jakoby pierwszy wy- 
tworzyć w Rosyi typ redaktora-spekulanta, 
bezdarnego krytyka literackich i publicy- 
stycznych ntworów, choć sam pióra nie 
brał do ręki. Kto wie jednak, czyby się 
właśnie nie przydał taki trzeźwy człowiek 
w redakcyi „Grażdanina* dla oceny ksią- 
żęcych paradoksów. 

Zapełnie niesłusznie przeszła w prasie kra- 
jowej, prawie bez zaznaczenia, śmierć za- 
| służonego wielce, zwłaszcza na polu wy- 
kształcenia przemysłowego i profesyonal- 
nego rz. r. st. Andrejewa, ostatnio delega- 
ta w oddziale ruskim na wystawie pary- 
skiej, prezesa komisyi do spraw wykształ- 
cenia technicznego przy ruskiem towarzy- 
stwie technicznem, którego zmarły był du- 
szą, jakoteż i t. zw. wolno-ekonomicznego 
|i innych. Podeszły wiekiem Andrejew był 


oj typem niezbyt często się zda- 


rzającego, pełnego najlepszej woli, idealnie 
| oddanego ukochanemu dziełu działacza rus- 
|kiego, który w upartej walce o swe po- 
lądy, zdobywa każdą piędź ziemi na dro- 
| dze, prowadzącej do tryumfu swej ulubio- 
nej idei—a było nią dla Andrejewa — jak- 


trzeba. Wobec względnej ciszy obecnej, | najszersze rozpowszechnianie wiedzy tech- 


prasa żywi się przedewszystkiem echami 

z zagranicy zarówno z dziedziny polityki 

jak i innych. Sprawozdania z wystawy 

paryskiej toh 

bez wyjątku pełnym życzliwości podziwem 
` i uznaniem. 

Smierć trzech dość wybitnych w Peters- 
burgu osobistości ożytoiła, — o ile właści- 
wem jest to wyrażenie w takich wypad- 
kach,—drzemiący w bieżącym przejściowym 
sezonie Petersburg. Relacye o zgonie wy- 

bitnego ongi dziennikarza Krajewskiego i 
metropolity Gintowta, byłyby jaż spóźnione, 
tem więcej, żeście wraz z całą prasą zazna- 
czyć tych faktów nieomieszkali. Znany ze 


nicznej i podniesienie klasy rzemieślniczej 
w Rosyi. 
Ze sfer miarodajnych słyszymy ciągle o 


na jej szpaltach prawie | różnych reformach kolejowych, głównie w 


dziedzinie taryfowej. „Taryfy“ i uporząd- 
kowanie gospodarstwa kolejowego, to ha- 
sla chwili obecnej w sferze prawodawczej, 
nie interesują one jednak petersburszczan, 
ziewających już na samo wspomnienie o tej 
kwestyi, ciągnącej się bez końca na szpal- 
tach gazet, w rozmaite subtelności której 
znnudzony ich umysł nie jest zdolny wni- 
kać; dla wielkoświatowej kumoszki „Graż- 
danina* jest to du grec, a inteligenta prze- 
ciętnego więcej interesuje nowy gatunek 


ODCINEK DZIENNIKA ŁÓDZKIEGO. 


11) 
SBtret-FIarte. 


MILIONER. 


(Z upoważnienia autora). 
Przełożyła 
Wila Zyndram-Kościałkowska. 


(Dalszy ciąg—patrz N, 200). 

— Syn? Ten nie przychodzi tu, skoro 
gdzieindziej bawić się może. 

— Coprawda, dzieci twe mogłyby w do- 
mu dzisiejszy wieczór spędzić. 

— Tak, jak i twoje, 

Nie było gniewu, ni przekory w głosie 
paralityka, tylko przekonanie. Zaznaczał 
fakt naturalny, zresztą Mulrady zdawał się 
na to nie zważać. 

— Hal masz racyę— rzekł — istotnie my 
starzy możemy się bez nich obejść i zaba- 
wić. Zobaczysz, zabawim się wybornie, 
tylko.. masz tu kogo, ażebyśmy tam do 
mnie posłać mogli? 

— Nie, nikogo— odrzekł Slinn — wzięły 
z sobą służącą. 

— T-a-a-kl A prawda! Słusznie! Sam 
pójdę, przyniosę wszystko. Czy nie mógł- 
byś tymczasem rozdmuchać ognia w kuch- 
ni. Dawniej było to tak dobrze urządzone; 
szło, pamiętam, jak z płatka. 

Dopomógł starcowi podnieść się z krze- 
sła, przelał w niego, rzecby można, część 
swej energii... 

— A teraz staraj się utrzymać na no- 
Bach do 
dząc.—Pospieszę. 

Jakoż istotnie kwadrans nie upłynął, a 


którymby się obarczyć nie chciał żaden 
z jego tragarzy. Złożył to przed rozpalo- 
nym kuchennym piecem. 

— Resztki to niezużyte przez kuchar- 
kę— mówił tłómacząc się; — zawsze się tu 
coś dla nas starych znajdzie. Wyobraź 
sobie, chińczyk nie chciał nieść; dowodził, 
że zaciężko 1 że on w święto — słyszysz! 
w święto! —odpocząć potrzebuje... Bo to, 
widzisz, płacę dziennie robotnikom moim 
coś około pięćdziesięcin dolarów, a nie 
mam nikogo, coby pomógł nieść prowi- 
zyę na wieczerzę w wigilię Bożego Naro- 
dzenia. 

— Słaszniel— zauważył Slinn mrukliwie. 

— Słusznie! powtórzył Mulrady— słusz- 
nie Na 364 dni roku ten się im przynaj- 
ma należy. Człek powinien użyć swo- 

Ma 

Rozpakowywał kosz prosty z łozy, w ja- 
kie zbierają kartofle. 

— Wszak jesteśmy obaj niezaleźni, 
Slinn | 

Zrazu sztuczna swoboda humorn Mulra- 
dy'ego stawała się rzeczywistszą. Slinn, 
spoględając na jego rumianą, dobroduszną 
twarz i rozweselone oczy, nie mógł po- 
wstrzymać się od myśli, że więcej jest te- 
raz, niż w kancelaryi, samym sobą, chociaż 
i tam zachowywał całą prostotę obej- 
ścia. Bardziej spostrzegawczy od  Slinna 
świadek, w akuratności kapitalisty widział- 
by przyzwyczajenia pracowitego i skrom- 
nego ogrodnika, 

— Niech nieba strzegą od zależności od 
własnych dzieci— rzekł Ślinn ponuro, 

— Pozostawmy młodzież w spokoju — 
mówił Mulrady z przelotnem brwi ścią- 
gnięciem — pozostawmy w spokoju. Ob- 


mego powrotu — zawołał, odcho- aoiz się oni bez nas, tak jak i my bez 


Patrz, oto szampan... a to słodycze, 


nich. 
Wiesz ty, co kobietom smakuje: galareta, 


% wrócił, dźwigając na plecach ciężar, | konfitury,, głupstwa! Ale oto ozór wędzo- 


JENIE 40DARI 


Ogłoszenia przyjmowano są: w Administracyi 
oras w biurach ogłoszeń Rajęktnana i Frondlera w Warszawie 
1 w Łodzi. 


CENA OSŁOSZ: 


Za jeden wiersz pstitem lub za Jego 
miejsce 6 kop, z netąpstwem wrazie 
częściej powtarzających się albo wig- 
kszych ogłoszeń odpowiedniego rabatu. 

Nekrologi: za każdy wiersz 10 kop. 

Reklamy: za każdy wiersz 12 kop, 

Stałe 3 wierszowo ogłoszenia sadro- 
sowo po ré. 2 miesięcznie. 

Od należności przewyżazających 10 
rubli ustępstwo dodatkowe ogólne 5 
proc. 


Dziennika” 


Rękopisy nadestane bez zastrzeżenia — nie będą zwracana. 


papierosów. Sprawy to wszakże niezmier- | mu z towarzystw tramwajowych za t0, 8- 


nie ważne, które wykraczają jednak poza | by się zgodzono na wypuszczenie na mia- 


zakres korespondencyi. 

ak wiecie, „chandra“ ruska konkuruje 
ze spleenem angielskim; felietonista gazety 
„Nowosti* dowcipnie opowiada o przygo- 
dach i wybrykach całej kompanii spleeno- 
watych anglików, którzy przybyli w tych 
czasach na grunt. współzawodników t. j. do 
stolicy puou lubiącej ekscentryczność 
w szerokim stylu i, trzeba przyznać, że za- 
kasowali wszystkie miejscowe w tym ro- 
dzaju okazy. Nie wiemy, czy to nie czar- 
na potwarz, rzucona na nich gwoli rozwe- 
seleniu publiki czytającej; jeżeli tak, to nie 
chybiła celu. Przybyli — opowiada kroni- 
karz—owi gentlemanowie na własnym jach- 
cie i poczęli bawić petersburszczan. To za- 
mówią w podmiejskiej „Arkadyi* „Dzwony 
kornewilskie* dla siebie, to postawią na 
totalizatorze sto tysięcy na jednego konia 
it. d. Jak się okazuje, przyjezdni gentle- 
manowie należą do klubu londyńskiego 
„cierpiących na spleen*, Pragnąc czemkol- 
wiek sobie ulżyć, zjednoczyli się ci splee- 
nowaci w klub, aby przynajmniej razem 
próbować zwyciężyć nudę. Nie wiele to je- 
dnak pomogło. Przy kartach ziewają. Pró- 
bowali boksować się co rano, a po obiedzie 
zapalać cygara z przeciwnego końca i pić 
wino odedna butelki, a nie od szyjki, prze- 
wracając butelkę dnem do góry—wszystko 
to jednak im się znudziło. Wreszcie kilku 
gentlemanów, członków klubu, udało się 
w podróż po całym świecie, aby się rozer- 
wać, o ile to możliwe. Byli w Egipcie, 
gdzie jeździli na wielbłądach, siedząc twa- 
rzą do ogonów, dostali się na wierzch pi- 
ramidy i pluli na dół, zakładając się kto 
dalej dopłunie. Śmiertelne nudy! Byli we 
Włoszech, gdzie wynajęli tysiąc katarynek 
i kazali im grać razem przed hotelem, gdzie 
mieszkali, Nudy. Na wystawie paryskiej 
o mało nie rzucili się na dół z wieży Eiffla, 
z nudów: Przyjechali wreszcie do Peters- 
burga i dalej puszczać się po mieście „na 
izwoszczykach* co koń wyskoczy, w poszu- 


sto wszystkich wagonów, zaprzężonych... 
w krowy. Po wali we wszystkich za- 
kładach mlecznych „prawdziwego margary- 
nowego masła* i naturalnie nie znaleźli 1 
tak dalej i dalej. Słowem, dżentelmenowie 
zakasowali nawet słynnych z wybryków 
w stanie podchmielonym kupców  niżazo- 
nowogrodzkich. 
Se non è vero.. 
Br. 


Przemysł, handel i komunikacyę, 


Cła. 

— Komisys taryfowa przy ministerynm 
skarbu rozpoznaje kwestyę zwrotu — przy 
wywozie za granicę wyrobów bawołnia- 
nych—ceła, pobranego od materyałów suro- 
wych, użytych do wyrobów. Do komisyi 
podobno zaproszeni będą przedstawiciele 
giełd i fabrykanci, Donosi o tem „Nowo- 


je wremia.* 

— (Chersońscy budowniczy statków cay: 
nią starania u ministeryum skarbu, aby 
im pozwolono sprowadzać bez cła z zagra- 
nicy łańcuchy i kotwice, jako tańsze od 
krajowych. 

— Dzienniki petersburskie dowiadują się, 
że do minsterynm skarbu wniesiono poda- 
nie o zniesienie cła od łańcuchów i kotwie 
żelaznych, przywożonych z zagranicy. 

Handel. 


— Przez komorę w Sosnowcu dozwolo- 
ny został ponownie przywóz owoców, ży- 
wych roślin i jarzyn. 

Drogi żelazne. 

— Przepisy tymczasowe, mające na celu 
usunięcie konkurencył dróg żelaznych mię- 
dzy sobą przy przewozie ładunków, ogło- 
szone zostały w N. 85 „Zbiorn praw i pò- 
stanowień rządowych.* Główne zasady 
tych przepisów, są: nustanowićnie w róż- 
nych kierunkach równych lub też równo- 
miernych taryf przewozowych, odpowiedni 


kiwanin wrażeń. Gdzie nie byli i czego nie | podział ładunków na różne kierunki przy 


widzieli ! nie pomaga. Opowiadają, że za- | zachowaniu przepisów 


proponowali znaczne wynagrodzenie jedne- 


ny, pieczeń marynowana, ryby... Stój! stół | kija o złotej, gałce do podpierania 


rozsunę. 

Wyjmował prowizye, których jakość nie 
ustępowała ilości. 

— Do rzeczy, stary! 

— Nie jestem głodny — rzekł paralityk, 
opadając w fotel przed kominem. 

— Ani ja — odparł Mulrady — lecz cóż 
mamy robić innego? Jedzmy, pijmy. Są 
tacy, którzy utrzymują, że to jest główną 
sprężyną życia, i moi dyrektorowie we 
Frisko nie rozumieją interesu bez dobrego 
obiadn. Wypijmy na początek. 

Odkorkował butelkę, nałał dwa kielichy. 

— Wesołych świąt, stary! Pomyślności! 
Zaczekaj, teraz pijmy za zdrówie twej ro- 
dziny—a i mojej. 

Pili pomału. Na dworze deszcz padał, 
lecz tu nie wywoływał echa, jak tam na 
górze, w obszernym, pustym nowym domu. 

— Napiszę—mówił Mulrady— napiszę do 
żony i do Mamie, jak wesoło spędziliśmy 
we dwóch wieczór w wigilię Bożego Na- 
rodzenia, 

— Sami—mruknął paralityk. 

Mr. Mulrady odkaszlnął. 

— Sami, naturalnie, sami, aleśmy mieli 
przez moją starą przygotowane przysmaki. 
Obowiązani za to jej jesteśmy i gdyby nie 
ONA... 

— Nie jadłbyś przygotowanych cudzą 
ręką—spytał paralityk, patrząc w ogień. 
-R-a-k — odrzekł, wahając się, mr. 
Mulrady, a po dość długiem milczeniu i 
jakby dla pozbycia się niemiłej jakiejś myśli, 
począł ze sztucznem ożywieniem: * 

— Ale, ale! nie dałem ci jeszcze kolę- 
dy, mój stary! Mam ją tu właśnie z sobą, 

— Wyjął z kieszeni kopertę i o stół o- 
party, ciągnął: 

— Długo myślałem, czem cię zdołam za- 
dowolnić. Pieniędzy nie potrzebujesz, bo na 
cóżbyś je wydał? Tski, jak ty, człowiek nie 
potrzebuje brylantów, 


zawartych w punk- 
cie 12 art. 57 ogólnej ustawy dróg żelaz- 


nie! Potrzebuje czegoś, coby mu s 0» 
nie niszczyło się, trwało do końca życia I 
po niem er pry! Słowem, Z 
ziemi. I gdybym nie poprzysiągł sobie, 
i to LP żonie będ Marie rk m 
to nigdy! nie pozbędę się tej y 

39 DOA miałbyś oboje. Ale, dałem so- 
bie słowo: tę chatę i ten ogród zachowam 
dla samego siebie; dla ciebie wybrałem po 
tamtej stronie wzgórza kawał gruntu, —oto 
masz — tu, na papierze, gotowe, prawnia 
zabezpieczone. Skoro zechcesz, wybudują ci 
tam dom taki sam, jak ten. Dom i grunt 
twoje będą do śmierci, a po najdłuższem 
twem życiu, przejdą na twe dzieci. 

— Nie! nie na nich! nigdy! — zawołał, 
unosząc się, stary. t 

Mulrady przestraszył się. Nie spodziewał 
się podobnego wybuchu, 

— Ciszej, stary! uspokój się—upominał= 
zrobisz, jak ci się podoba, zapiszesz koma _ 
zechcesz, twoja to przecie własność. 

I zmieniając przedmiot rozmowy, począł 
wesoło: 

— Chcesz wiedzieć, czemu mianowicie 
tamtą stronę wzgórza wybrałem? Po pierw- 
sze, żem ją zrazu upatrywał dla samego 
siebie, przypuszczając, że kopalnia moja aż 
tam się rozciąga; powtóre, że zdawało mi 
się, iż ci się ta miejscowość podoba. Sia- 
dujesz tam często, baco b się, jak gir- 
byś coś sobie przypòmi Mówią, ę 

pierwszym, wiesz, staku, zastano sie- 
tam pod drzewem... Naturalnie ze 
pomniałeś o tem. 

— Nic nie zapomniałem. — O! gdybym 
mógł był zapomnieć! i 

Stał, opierając się o stół, Snadź wina roz- 
grzalo go i podniecało, rozwiązując j 
z dobrowolnie nałożonych od półrocza d 


zów. Podniecający napój Pd aa” 


m i nerwy. Twarz mu 


yskotek, ani al | masi oczy rozbłysly, zwykłą tracąc oałupla- 


- 


i 


podział 


wego stempla. 
__ Frzemysł. 


o wydawrictwa szeregn 
ayen; dotyczących krajowego przemy- 
s 


handlu, rozpocznie monografię o prze- 
AE 
robach I wyrobach z metali. 


i kopalnym, oraz o prze- 
lenia nagromadzonycji mataryałów, rozsy- 
any jest obecnie kwestyonaryusz do fa- 
bryk, kopalń i zakładów, trudniących się 

odnośnemi enegan przemysłu. 
| W Warszawie powstaje binro rekla- 
macyj o zwrot nadpłącony pieniędzy lub 
agrodzenie za spóźniona dostawę na 
kolejach żelaznych, Zakłada je krajowiec, 
ekspedytor towarów na kolejach żelaznych 
obznajmiony z tego rodzaju interesami. 
Binro to załatwiać ma sprawy kupców, 
przemysłowców i. fabrykantów nietylko na 
naszych kolejach, ale w Cesarstwie i za 
e 


— Z Dąbrowy górniczej piszą do „Sło- 
wa“: Kopalnie „Kazimierz* i „Feliks“ w 
Niemcach, zostały sprzedane belgijczykom. 
W Dąbrowie rozpoczęto bądowę browaru, 
tudzież fabryki naczyń fajansowych. -W 
Będzinie buduja również wielki gmach na 
pomieszczenie browaru, 

s, T Brytański. konsul generalny w War- 
Szawie, W ostatnim swoim raporcie o han- 
dlu w Królestwie Polskiem, konstatuje, że 
eksploatacya kopalni węgla w polndniowo- 
zachodniej części Królestwa, (której reznl- 
tatem jęst około 2 milionów ton węgla 
rocznie) i handel węglem idą dobrze, zwłasz- 
cza przy ułatwieniach komunikacyjnych z 
„połudpiowemi prowincyami Rosyi. Urzędo- 
wy dziennik handlowy angielski z tego 
powodu wyraża zdanie, że otwarcie kolei 
iwaugrodzko-dąbrowskiej stworzyła nową 
erę dla polskiego przemysłu węglowego. 
W ostatnim roku węgiel polski cieszył się 
wielkim popytem na rynkach Cesarstwa, 
najbardziej nawet oddalonych, szęzególniej 
zaś w prowincyach poludniowo-zachodnich. 
„W. Odesie wspólzawodniczył on pomyślnie 
x angielskim, jak również z ruskim (do- 
nieckim). Ze angielski węgiel mógł utrzy- 
mać się, pomimo wysokiego cła przywozo- 
“Wego, zawdzięczają to anglicy taniości 
frachtów morskich. Niedawno władze miej- 
skie Odesy zukontraktowały wielkie ilości 
Węgla polskiego, przeznaczonego dla. uboż- 
szych mieszkańców, którzy podczas zam- 

iẹcid nawigacyi mają bardzo wiele kło- 

poótów z opałem, ponieważ ceny wówczas 
oszą się znacznie. Węgieł polski wal- 

‘czy obecnie skutecznie z niemieckim w s4- 

siedztwie granicy i Niemcy skarżą się sil- 

nie na to wkroczenie w ich przemysł. Po- 


ość; wygląd: 
łaty widzieć musiał Masters, 

ke Słuchaj, aż, Mulrądy, — koje] 
Wracając się do swego gościa, — słuchaj 
dópóki mam siły mówić, czemu nie am i 
posądzam ich, nienawidzę. Sądzisz, że znasz 
moja historyeg Słuchaj, opowiem ci ją dziś, 

(c . 


-Zatrzymał się i podniósł do, ust drżą 
sparaliżowaną rękę, chcąc może wybuch 
gniewu powstrzymać, 

— Przed trzema laty byłem poszukiwa- 
czem złota, jak ty, Mnrlady, ale inaczej, 
inaczej. Miałem naukę, doświadczenie, teo- 
EH cierpliwość, siły, wytrwania co- 

ará. Wybrałem miejsce, szyb wy- 
kopałem, Sam, béz pomocy, rady, od 
raná do wieczora kopslem beż wytchnie- 
-Mia, przez całe półrocze. Nie spałem, nie 
jadłem, tyle zaledwie by jakotako podtrzy- 
siły. I znalazłem. nie jak ty, Mulra- 


mać 
dy, wypadkiem, szczęściem lósu, co sam w 
dalene lézie ręce... No! nie wyrzucam ci 
przecie tego, nie twoja to wina! Lecz w na- 
stępstwie poszukiwań, opartych na teor 
w TR! trudów, pay ch nocy, gło- 
dui chłodu, miałem ją, ży: ę złotą— fortunę! 
~— Tego dopiero ranka spostrzegłem, ile 
prótówółem; ile przecierpiałem niewygód 
wszelakich, jak podkopałem swe zdrowie. 
W powodzeniu opuszczały mnie sily, Nie 
mogłeth myśli zebrać, tchu piersiom Drako- 
o. Taż w pobliżu, jedyną żywą duszą 
k m zawiedziony w na- 


był 

dziejach poszukiwacz złota. Szyb tam 
Dir Staaten się é r | 8 1 po- 
wodzenie y słabość, gdyż nie ufa- 


mu... nie ryje nikomu; 


GEM 


łem 
śnie znie- 
wodzeniem.., Przetrzymam, 


nych, wreszcie odpowiedni wpły= 
wów za. przewóz towaru lub 
kierunku pomi H konkurijace sobą 


ania 


w obiegu papierki 
być wymienione w 
ca na banknoty ng- 


— Warszawski oddział towarzystwa po- 
ierania przemysłu i liandlu, przystępując 
prac statystycz- 


Dla nzupeł- 


ił tak, jakim go przed trzema | myślę, tajemnicę mą do jego odejścia, 


| mimo, iż 
tunku, aniżeli nasz, którego wartość cie- 
likowa jest znacznie mniejszą, różnica 

w cenie przeważa na korzyść wy- 
gla polskiego. Tak op. w Toruniu i oko- 
Ñ prz ch węgiel polski kosztuje 
4'/, Rop. nu pndzie taniej, aniżeli szląski. 
— Do departamentu handla i rękodzieł 
wniesjano, pomiędzy | innemi, prośby 0 u- 
dzićlenie kilkoletnie. 
prerja wynalazki | ulepszenia: na przy- 
rzą 
patoki, wyciękającej z centryfug; na ognio- 
trwały tynk i sposób zastosowania go; na 
maszynę „przesiewącz* z |owierzchniami 
jedną naprzeciw drugiej; na nowy sposób 
fabrykacyi krzeseł i t. p. mebli; na udo- 
skonalony sposób otrzymania mydła twar- 


ognia; na marszowy tlumok jaczny z łóż- 
kiem i na takież łóżko bez tlumoka; na 
nowy fotel składany; na podkowę końską, 
zwaną podkową kauczukową Blocka; na 
udoskonalenia -w podnszeczkach stempło- 
wych; na aparaty do przewiewania droż- 
dży w browarach; na boja sposób dysty- 
lacyi spirytusu i wogóle płynów spirytuso- 
wych; na udoskonalenia w podkowach dla 
koni i innych zwierząt kopytowych; na no- 
wego systemu hak ze sprężyną obracającą 
się, zwany „hakiem Fauchereau*. 


kg ŁO 

— Departament kolejowy przy ministe- 
R skarbu rozesłał do zarządów kolei 
okólmik, w którym przypomina termin 
zmiany taryf, Jak wiadomo, taryfy kole- 
jowe mają być przedstawione departamen- 
towi do dnia 13 września, ogłoszone zaś 
publicznie do 26 października. 

— Przedstawiciele kolei wiedeńskiej: pp. 
Suasburger i hr. Czacki, przybyli do Pe- 
tersburga celem narad w kwestyach tary- 
lowych.. Jak się dowiaduje „Kraj*, porn- 
szoną została kwestya obniżenia frachtu 
na rzeczonej kolei od węgla kamiennego 
i buraków, a natomiast podwyższenia ta- 
ryt przewozowych od wyrobów zagranicz- 
nych. 

Wystawy. 

— Dzienniki ruskie donoszą, iż podczas 
zjazdu towarzystw farmaceutycznych w Pe- 
tersburgu ma być mrządzona specyalna 
wystawa. 

Wykształcenia profesyonalne. 

— Podług ostatniej decyzyi ministeryum 
oświecenia, zakomunikowanej wszystkim 
oktęgom naukowym, po poprzedniem poro- 
zumieniu się z odnośnemi władzami wycho- 
wańcy szkół handlowych dla otrzymania 
stopnia nauczyciela tych szkół podlegać 
mają dodatkowym egzaminom w jednej ze 
szkól handlowych rządowych ze specyalnej 
znajomości buchalteryi i urytmetyki han- 
dlowej, oraz ich literatury, Przytem kan- 
dydaci na nauczycieli szkół handlowych 
przy rzeczonych egzaminach obowiązani 
są przedstawić program wykładowy datie- 
go przedmiotu z dokładnem wyjaśnieniem 
obranej metody. u 


Wiadomości bieżące. 


(—) Ćwiczenia. Naczelnik straży ognio- 
wej ochotniczej łódzkiej, zawiadamia, że 
w niedzielę dnia 8 b. m. o godzinie 7 rano 
odbędą się ćwiczenia oddziału II przy do- 
mu rekwizytowym tegoź oddziału i w po- 


Sla- 
bo mi było, lecz, pamiętam, napisałem o 
wszystkiem list do żony, wzywając ją tu... 
pamiętam też, widziałem, jak się Masters 
oddala}... Więcej nic nie pamiętam. Zasta- 
no mnie tam, wiesz? 


— Wiem- odrzekł Mulrady, przypomina- 
jąc sobie i z opowiadaniem paralityka ze- 
stawiając w myśli, to eo nieraz słyszał od 
woźnicy dyliżansn. 

— Mówią — ciągnął Slinn, trzęsąc się 
cały — że odtąd, przez całe trzy lata, nie 
odzyskalem władzy i pamięci... mówią, że 
na szczęście moje, gdym leżał w szpitalu, 
z niczego sobie nie zdawałem sprawy. Mó- 
wią, że ponieważ leżałem bez ruchu i mo- 
wy, zadawaluiając same zwierzęce natury 
ludzkiej potrzeby, nieprzytomny bylem do 
dnia, w którym syn mój znalazł muie tam 
wypadkiem. Mówią tak, a ja ci dziś mówię 
Alwinie Mwrady—ciąvnął, głos podnosząc — 
że fałsz to i klamstwo! W tydzień jaż po 
wypadku pamiętałem o wszystkiem— przez 
całe te piekielne trzy lata, dopóki nie zja- 
wil się u łoża mego syn mój Harry, z wy- 
studzoną swą twarzą hipokryty, Czy rozu- 
miesz mnie, Alwinie Malrady! pojmujesz, ja, 
magnat, milioner, jak nędzarz ostatni, na 
szpitalnym walałem się barłogu, opuszczo- 
ny przez wlasna żonę, przez dzieci własne, 
na pastwę ciekawości obcych, lekarskich 
doświadczeń rzucony... Leżałem, zdając s0- 
bie doskonale ze wszystkiego sprawę. Sły- 
szałem, rozumiałem, jak mówili o - nienle- 
czulności mojej. Słyszałem, jak roztrząsóli 
życie, o nadużycia mnie oskarżając. Nikcze- 
mni! Nie znałem wina i kobiet; skromne, 
surowe wiodłem życie, Kaznodzieja szpital- 
ny, anówiąc o guiewie i pomście Bożej, 


węgiel szląski jest lepszego ga- 


przywilejów na na- 


probierski do kontrolowania koloru 


dego; na nniwersalny płyn do gaszenia | 


niedziałek dnia 9 b. m. o godzinie wpół do 
siódmej wieczorem — oddziału I przy domn 
swisi» ca tegoż oddziału, 

(— ie Dnia 17 września r. b., 


) 
w łódzkim iala  pocztowo-telegraficz- 
e. p się minę TAB, 
znajdujących się w złym stanie, a należą- 
cych dot tegoż oddział 


towarowej sprzedanó: 
po rs. 6 kop. —, 100 korcy po rs. 6 kop. 
20 i 100 korcy po rs. 6 kop. 30; żyta 100 
korcy po rs. 5 kop. 10; owsa 1,800 korcy 
pows. 3 kop. 15 do rs, 4 kop. 85 i jeez- 
mienfa 500 korcy po rs. 4 kop. 70. 

Na Nowym Rynku sprzedano: pszenicy 
300 korcy po rs. 5 kop. 90 do rs. 6 kop. 
15; żyta 200 korcy po rs. 5 kop. 10 do 
rs. 5 kop, 20 za korzec. 

Popyt na' zboże słaby. 

Siano od rs. 1 kop. 10 do rs. 1 kop. 30, 
słoma do rs, 1 kop. 40 i koniczyna wd 
rs. 1 kop. 45 do rs. 1 kop. 65 zą centnar. 

(—) Wizyta złodziejska. W nocy ze 
środy na czwartek, do fabryki p. Kipera, 
mieszczącej się przy ulicy Długiej, przez 
ogród od ulicy Pańskiej dostawali się zło- 
dzieje w liczbie sześciu. Spostrzegł jednak 
ich obecność stróż fabryczny, który spło- 
szył złodziei, łecz jeden z rabusiów, ucho- 
dząc, wypalił do niego z rewolweru i prze- 
strzelił mu lewe ramię nawylot. Rabusie, 
nie wskórawszy nie w fabryce p. Kipera, 
udali się nastęnie do sąsiedniej fabryki p. 
Kellera, nie poszli tam jednak wszyscy, 
lecz trzech tylko, a trzech  ukryło się 
w grochu. Stróż fabryki p. Kellera, usły- 
szawszy strzał, wybiegł dù swego ogrodu, 
a ujrzawszy kilku ludzi, idących ku niemu, 
sądził, że to nadchodzi pomoc z fabryki p- 
Kipera, i pobiegł naprzeciwko nich. Wkró- 
tce jednak przekonał się, że to byli zło- 
dzieje, którzy obstąpiwszy go, zajrzeli mn 
w oczy i jeden z nich, mówiąc: to nie 
nasz" — uderzył go żelazem w głowę, ana- 
stępnie wszyscy uciekli, 

(=) Nagła śmierć. Mieszkaniec tutejszy, 
Franciszek Klinkiewicz, wszedł ze swym 
znajomym da jednego z szyńków na Sta- 
tym Rynku ipo wypiciu kieliszka wódki 
począł narzekać na straszne bóle w pier- 
siach. Po kilka chwilach Klinkiewicz osłabł 
zupełnie, a nie mogąc przenieść boleści, u- 
padł zemdlony. Po przyprowadzeniu go 
do przytomności, K. oświadczył, że wódka 
była zasłona. Zanim go wyniesiono z szyn- 
kn, K. jęcząc, wyzionął ducha. Sekcya le- 
karska wykazała, że śmierć nastąpiła pra- 
wdopodobnie skutkiem wodowstrętu lub o- 
trucia. 

(—) Przejechanie. Woźnica Krysiak, 
przejechał na Starym-Rynku 9-cio letniego 
chłopca, Izraela Szpiceka, który w trzy go- 
dziny po tym wypadku mmarł. 

(—) Wypadek. Przy budowie oficyny w 
domu pod M 260 oberwało się rusztowanie 
z | piętra, skutkiem czego spadło pięciu 
robotników. z których dwóch poniosło nie- 
szkodliwe rany na głowie i plecach. Resz- 
ta tak szczęśliwie spadła, że oprócz lek- 
kiego potluczenia, żadnego poważniejszego 
nie odniosła uszkodzenia, 

(>) Kradzież. W nocy ze środy na 
czwartek, przy ulicy Nawrot Nr. 1805, do 
sklepu wiktuałów Fiszera dostali się przez 
wyłamane drzwi złodzieje i zabrali rożnych 
towarów na rs. 600, Dziwnym zbiegiem 


mnie ukazywał... Słyszałem! 
niech mu Bóg tego nie przebaczy! 

— Ciszej! uspokój się! — upominał Mur- 
lady. 

— Mówili o mnie — ciągnął, trzęsąc się 
cały i głosu ochryplego da zniżajac,— mó- 
wili, jak o opuszczonym nędzarzu, wyrzut- 
ku społecznym, zbrodniarza może... i slusz- 
nie... Nikt się po mnie, nikt do mnie nie 
zgłaszał. Innych odwiedzali przyjaciele, 
krewni zabierali i wywozili krewnych. Nie- 
którzy przychodzili do zdrowia, niektórzy, 
szczęśliwsi, umierali! Ja sam żyłem, opusz- 
czony, niepotrzebny nikomu. 

W pierwszym roku — mówił coraz 
prędzej — blagałem nieba 0 ielt przybycie; 
czekałem ich codziennie, nie traciłem na< 
dziei, Mówiłem sobie: „Nieotrzymała snadź 
mego listu, lecz długiem zaniepokojona mil- 
czeniem, przybędzie lub przyśle kogoś, by 
się o mnie dowiedział.* Młody student me- 
dycyny zajął się mną i badając wzrok mój 
przyszedł do wnioskn, że nie jestem tak 
bezmyślnym, jak to przypuszczano. Z po- 
mocą alfabetu, ukazując mi litery, dowie- 
dział się o mem nazwisku i obiecał pisać 
do rodziny. Przekleństwo chciało, żem się 
przed nim zdradził z mojem bogactwem; 
odtąd i ten uwążał mnie za waryata, Od- 
szedł i nie widziałem go więcej, Nadzieja 
nie opuszczała mnie jeszcze. Marzyła mi się 
ich radość, gdy mnie odszukają i to moje 
szczęście, gdy w bogactwie niespodzianem 


znajdą nagrodę zasłużoną. Słaby byłem, 


niedołężny, lecz bądźcobądź szczęśliwy przez 
rok ca dopóki nie opuściła mnie nadzieja. 

Umilkt na chwilę i znów usiłował pod- 
nieść do twarzy sparaliżowaną rękę, Glo- 
sem przyciszonym, nieco spokojniejszy, tak 
ciągnął: 


(—) Targi zbożowe. Wczoraj ue stacyi 
nicy 100 korey 


widziałem |! | 


okoliczności sam właściciel kp W sl 

i nie słyszał gospodarki rze: mieszków, 
" (—) Kradzieże. „Julianowi Nick, zamięgą. 
kalemi w domu pod X 104, shużąca, niej. 
ka A. G., skradła różnych rzeczy na sume 
rs. 55. : 

W czasie-targu, niejaka M. $. skorzy. 
stawszy z ciżby, otaczającej stragany, wy. 
ciągnęła z kieszeni Małgorzaty Krzyżą. 
nowskiej rs. 2 kop. 5. Złodziejka zostąłą 
na gorącym uczynku schwytaną, 

Zamięszkałenu w domu pod: X 197, M 
Królowi, złodziej P. P. skradł rzeczy War 
tości rs. 8. 

Dwóch robotników: W.CLiF. M. wszedi. 
szy do sklepu krawca Icka Przetowskiegy 

żądali po. ia im nbrania Kiedy p 
odwyócił się, jn z robotników ukryt pod 
surdutem spodnie i chciał uciekać, Krawiec 
jednak spostrzegł kradzież i przytrzymą! 
złodzieja. 

(—) Teatr łódzki. Dziś po raż ostatni 
występuje pan Franciszek- Idziakowskj 
w sztuce p. Kośmińskiego „Walka o córkę,” 
Jak się dowiadujemy, s mpatyczny ten ar- 
tysta wyjeżdża z Łodzi w niedzielę, żę. 
guając miasto nasze zapewne na czas dłyż. 
szy, gdyż został angażowany do jednego 


2 większych teatrów zagranicą. 


KRONIKA. 


— Warszawa. 

Przejeżdżał przez Warszawę wo tych 
dniach poseł grecki przy dworze petersbnrs- 
kim ks. Maurokorddato. — Literat czeski 
dr. Adolf Czerny bawił krótko w War- 
szawie, — Inspektorem oświetlenia gazo- 
wego przy magistracie m. Warszawy ma 
być podobno mianowany prof. Napoleon 
Milicer. — Magistrat upoważniony został 
przez władzę wyższą do wniesienia do bud. 
żetu miasta 4,500 rs. na restauracyę ko- 
ściołą Św. Marcina. — Ma być wkrótce 
wskrzeszone wydawnietwo „Tygodnika ku- 
charskiego*, — Z.. inżynier-technolog 
wynalazł, jak donosi „Kuryer warszaw- 
ski“; przyrząd do kierowania balonem, 
z którym udał się podobno do Petersburga 
w zamiarze starania się o patent na swój 
wynalazek, — Okręg naukowy: warszawski 
wydał pozwolenia na otwarcie na prowin- 
cyi następujących zakładów naakówych: 
p. Kapłanowi w Międzyrzecu 1-klasowej 
szkoły męskiej dla dzieci wyznania mojże- 
szowego; p. Ignacemu Mavcinkowskiemu 
we wsi Konstancya 1-klasowej szkoły ogól- 
nej, i p. Wolfowi Szymanowiczowi w Gom- 
binie I-klasowej szkoły: początkowej z od- 
działem żeńskim. — Ofiarą fatalnego  wy- 
padku padł przed paru dniami konduktor 
kolei terespolskiej, Bzowski. Jadąc pocią- 
giem osobowym, wychylił głowę z wagonu 
w chwili nadbiegania z przeciwnej strony 
pociągu towarowego, ładowanego szynami. 
Jedna z szyn, skutkiem wstrzęśnień, ust- 
nęła się nieco i wystając po za brzeg wa- 
gonn, w szalonym pędzie wymijających się 
pociągów, zgruchotała czaszkę nieszczęśli- 
wego. Bzowski pozostawił żonę i pięcioro 
dzieci, — Stypendya skarbowe w znatytucie 
głuchoniemych i ociemniałych zostały zaję- 
te; do zakładu mogą być przyjęci jeszcze 
kandydaci, ntrzymujący się kosztem wła- 
snym, lub też do szkoły dla przychodnich 
łuchoniemych przy ulicy Piwnej. Rok 


„ — Musiałem się bardzo zmienić, gdyż na” 
stępnego roku bałem się ich przybycia; 
ledwie, poznaćby nmie mogli! Zresztą mo- 
żeby, jak ów student medycyny, nie uwie- 
rzyli mi, wzięli za nieprzytomnego. Odtąd 
błagałem nieba o poprawę w zdrowiu; nie 
chcialem, by przybyli, zanim poczuję się sil- 
niejszym. Minął rok jeszcze; ciągle prze- 
bywałem w szpitalu, ciągle niedołężny- 
Przestałem się modlić, przekląłem tych, co 
mnie opaścili; poprzysiągłem sobie, że nie 
powąchają nawet mego bogactwa; lecz 
pragnąłem żyć, chociażby po to, by ich 
ukarać, upokorzyć. Siły wracały mi zwol- 
na, lecz stopuiowo. Bez rodziny, przyjaciół, 
gotówki; skrywałem to przed lekarzami. 
Powiedziałem im tylko me nazwisko i stit- 
rałem się o małe robótki, by zarobić sobie 
tyle, ile mi potrzeba było na opuszczenie 
szpitala. Pewnego dnia dowiedzialem się 
wypadkiem, że skarb mój został odkryty! 
Rozumiesz! odkryty! przez innego znalezio- 
ny skarb, co mnie kosztował tyle lat pra- 
cy, który zdrowiem opłaciłem. Pozostawa* 
łem bezwładnym nędzarzem. Inny, szczęśli- 
wszy, miał korzystać ze złota, z mego, 
przeze mnie nietkniętego złota! 

Wzniósł ręce. 

— Mówią, że mnie podnieśli bez zmysłów; 
można je było stracićl,. Nie pamiętam, nic 
nie pamiętam, aż do dnia, w którym syn 
mój się zjawił, w trzy tygodnie po tym no- 
wym, jak mówią, ataku. Zaszedł do szpi- 
tala w charakterze gazecisrza, po infor- 
macye i statystyczne dane; uderzyło go na- 
świiko moje. Poznał mnie i myślał, żem bez- 


władny i bezprzytomny, Nie starałem sią 
bynajmniej przekonać go, że tak nie jest. 


(W. r. m) 
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olny zacznie się 13 b. m. — Przy ulicy | nikt nie poniósł większego szwank, 
[rę Jawa otworzona została nowa | kilku skaleczeń, kę f 
= istrat miasta powziął | = schwytano kontrąbandę na 
myśl! przedłużenia ulicy hr. Kotzebue wzdłuż lokomotywie ukrytą, askladającą sięz różnych 
ogrodu Saskiego do roga Żabiej i placn | złotych i srebrnych przedmiotów. | Maszy- 
Bankowego, oraz w _ przeciwną stronę do | nistę obwinionego o przewóz. aresztowano. szkańcnni Madagaskaru a francuzami ograni- 
rogu Wierzbowej i placu Saskiego. — Weel 1 Szkoły prywatne w Prusiech, W cza- | czała się na wzajemiem przesyłanin sobie kul 
ike warszutskie otrzymały w tych dniach | sach, dy; troska o szkoły. publiczne nię |i obecnie są ludzie, którzy te grzeczności nwa- 
od departamentu, medycznego wyjaśnienie byla /tak wielką jak dzisiaj, szkoły: prywa- | łają za chwilówe zawieszenie broni. 
kwestyi sposobu nrządzania pracówni che- tne w Prusiech miały: obszerniejsze pole | X“ Burze. W Szwajcaryi panówąły w. po- 
miczno-bakteryologicznych z dyagnostycz | działania niż obecnie; w znaczniejszym też | czątkach zeszłego tygodnia $traszliwe burze, 
nym celem badania krwi, potui innych zakresie zastępowały one szkoły publiczne. | które wyrządziły znaczne straty  materyalne. 
wydzielin ludzkich. Departament medyczny W starych prowincyśch państwa pruskie- | Kilka osób utraciło życie. Przed kilka dniami je- 
roztyząsnąwszy powyższą kwestyę, wydał go znajdowało sie w 1861 roku 94,021, w |Sito pewne młode małżeństwo w, etwartyti |rzepak taph zim. — — — n E 
opinię, iż podobnemi pracowniami zawia- 1864 r. 88,064 dzieci w szkołach prywat- | powozie z Allschwyl do Neuwył (w okoficach 876, cukrowy — — Lo, fagója Pad: 9 boa 
dywać może każdy lekarz, który studyo- dych. W r. 1886 cyfra ta spadła do 63,144, Bazylei), gdy nagle zerwała się burza i piorun | kasga jaglana => ©, olej rzepukowy — — —, 
wał specyałnie metody kliniczne badania a w państwie pruskiem dzisiejszego obsza- | abit ua miejsu młodą kobiety lniany = m= 7 88 pmd. zo Uriel] 
produktów patologicznych przy różnych | pn liczba uczniów uczęszczających do szkół — 
chóróbach, jak również i inne soby, któ- | prywatnych wynosiła w 1871 r. 107.121, 
re otrzymały wyższe wykształcenie i Spe- | lecz w 1856 spadła do 77,136. W szcze- TE LE GR AM Y. 
yes Sada Dale pa „b eey gólnioścí znikły łą ax szkoły prywatne; - 
i pouci, p one- | szkoły te w_1871 r. liczyły przeciętnie 2,39 t 5 ja (Ag. j H 
miały wła łóbnego rodzaja”_ pracownie | klas, oraz 57,3 dzjech "w 1886 r. zaś 313 wot pithean podała NOE 
klas i 63,8 dzieci, Największą szkoła Pry”|w nobliżn miejsca zdruzgotania cesarskie- 
go pociagu, oberprokarator najświętszego 
synodu i minister komanikacyj mieli szczę- 
ście przesłać ze stacyi, Borki telegram pod 


miały ustawy zatwierdzone przez rząd; 
dostatecznem jest, jeżeli pracownie otwieć Yatua znajde się w okręgu Düsseldorf: 

adresem Ich Cesarskićh Mości, na który te- 
goż dnia z Fredensborga otrzymali nastę- 


“Królowa „ofiarowała, pres 
zylentówi! Carnots ruzmaito. podarunki: żuigdsy 
innemi order korony Madagaskaru, Prezenty 
torwręczał p. Le Myte de Vilers. Przed nie- 
dawnym czasem wymiana -czuć pomiędzy mie- | warsz. 


—5%, biała 620—640, wyboro „ Żyto 
a wyborowa 000-080, 
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rają lekarze, zawiadomienie zarządu lekar | w” 1886 +. czyła ona 1,266 uczniów. Szko- 
skiego, jeżeli zaś inne osoby zajmują się | Tą prywatna z zakresem nauk szkoły ludo- 
otwarciem, wyjednanie. zezwolenia guber- | wej nie ma już dziś w Prusiech żadnego 
nialiego zarządu lekarskiego. Miejscowy znaczenia; w: 1886 r. 248 szkół podobnych 
zarząd lekarski może jedynie żądać, aby 


Giełda Warszawska, 
Żądano z końcem giełdy 


Za weksle krótkoterminowe 


$ - w całem państwie liczyło razem 8,763 dzie- pującą Najmiłościwszą odpowiedź:  „Ser- Herlin za 100 mr. . . o; 47.40 
pracownie 5 były przyzwoicie urządzo- ci, z tych 3,098 chłopców, a 5,070 dziew- przy A dziękuję ak A, ze Jesteś- pa el ya 1 Ło ' s% 1 « 9.62 
ne, oraz, aby otwarte były dla badań: przez cząt, nanńczanych przez 333 osoby, miano- my. uszczęśliwieni z wiadomości, że zostałą | u Paryż za 100 fr. - ZO 
dzień na b wicie 129 nauczycieli 204 i nanczycielki. Na- już wzniesiona i poświęcona świątynia na | "* Yiedeń za 100 A 81.35 

PE pytani odwal tomiast szkoły prywatne z zakresem szkół miejscu Naszego ocalenia. Z głębi duszy Za papiery państwowe, 

„ Grażi mdóżć: pBiaruje się, ŻE M podda- | srednich są jeszcze dzisiaj cennym czynni- dziękujemy wszystkim. Listy lik*idacyjne Kr. Pok. . 88.20 
ni niemieccy i austryacey, którzy w armii | kiem w dziedzinie oświaty. Liczbą. prze- e ALEKSANDER.* Ruxk' pożyczka wschodnia - . 99.— 
ruskiej służyli w charakterze kapelmistrzów, wyższają one nawet szkoły średnie DUbli- Petersb 5 września. (Aż. bł Ww „ Ah pok. wewnz.r. 1837 . . 83.25 
będą usunięci. Na przyszłość posady ka- le ustępuja co do ilości ks fi etersburg, » września. (Ax. płn.). We- Listy zast. ziem. Seryi I 97.7 

ha istrzan: welakowy h nywać beda | 775 Ale ustępują co do ilości kształcących dle wczorajszego bułetynu, przebieg choro- v 9750 
pe mistrzów wojskowye otrzymy wać będą się. Podczas gdy w 576 szkołach publicz- | py J.0. W Wielkiej Księżnej Maryi Pa- | Listy zast. m. Warsz Ser. I. | 98,— 
mogli tylko poddani państwa ruskiego i to | nych tego rodzaju kształci się 134,937 dzie- wd *upełnio jest pomyślny. Sily wi- ATE La, Tak CM: 95— 
szczególnie narodowości ruskiej. — Wedłwy | ci, w 961 prywatnych. szkołach średnich ppa ia TE p JORET e Listy zast. u. Kod iSeryi I. . 95.75 
mformacyj „Grażdanina”, izvaelici nie bę- | popie. i tylko 68,373 dziec m ocznie powracają. ] W e" w W ą 93.75 

dópiszezani w charak ców | mera nauki tylko 68,373 qzieci, a każda Petersburg, 5 września. (Ag. p.). Ba- IU 93.25 
dą „opuszezani w charakterze obrofńc W | 2 nich przeciętnie liczyła małoco więcej niż | wi cy dotychczas w Peterlofie Teh Cesp- |" * z a tes 
w zreformowanych sądach w prowincyach |71 dzieci. Szkoły te służą przeważnie do skie Wys okośći Wielki Książe Aleksy Ale- Giełda Berlińska. 
nadbaltyekich, — Ministeryum oświały WY- | ksztateenia młodzieży żeńskiej. Z ogólnej ksandrówicz i Wielki Książ, row. AL | kt riki BY 21205 
lało przepisy, tyczące śię przywilejów | przygo A, mioczieży że! lko 12,625 | pa aaowicz i Wielki Książę Sergiusz Ale- | Bauknoty ruskie = dozy ” 211. 
REA s 4 przytoczonej tu cyfry przypada tylko 12,625 ksandrowicz, wczoraj wieczorem wyjechali w n 18 dostaw. 211.75 
warszawskiego instytutu weterynaryjnego, | è łopców i 55,748 dziewcząt, a przynaj- , s Dyskouto prywatne . . B'e 


do Moskwy. 

Petersburg, 5 września. (Ag. p) W Fret 
densborgu gości także owdowiała cesarzo- 
wa niemiecka Wiktorya z córką Zofią, na- 
xzeczoną księcia następcy tronu greckiego, 
a na rocznicę urodzin króla Chrystyana 


na jaki zamieniona została dąawniejsza szko- 
la weterynaryi. 

„Nawostr” donoszą, iż ministeryum spraw 
wewnętrznych kończy obecnie robety przy- 
gotowaweze, tyczące się spisu ogólnego lu- 
dności w państwie na nowych podstawach. 


mniej **/, część chłopców przebywa w tych 
zakłądach tylko czasowo, gdyż 3,016 chłop- 
ców i 3,030 dziewcząt kształciło się w kla- 
sach mieszanych. (niewątpliwie dzieci naj- 
młodszych), z których chłopcy wyjątkowo 
tylko przechodzą do innych zakładów nau- 


Monety | bankaoty : Not. urząd. Not. nieurs. 
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ciełek i 2,422 nauczycielki: oprócz tego 
2,994 pomocników nauczycielskich (respec- 
tive pomocniczek) i 826 nunczycielek robót 
ręcznych. Pomimo zmniejszonego znacze- 
nia, szkoły prywatne dziś jeszcze ważne 
zajmują stanowisko w życiu pablicznęem 
Prus; dają one znacznej części personelu 
nauczycielskiego kobiecego skromne utrzy- 
manie, a okoliczność ta, wobec ogólnego 
dosyć lichego położenia nauczycielek, nie 
jest godną lekceważenia. Publiczne bowiem 
szkoły ludowe i średnie z pomiędzy 68,765 
eałkowicie zajętych sił nauczycielskich, da- 
Ją utrzymanie tylko. 7.869 nauczycielkom, 
czyli nieco więcej niż 11%; w odpowiada- 
jących tym zakładom szkołach prywatnych 
z pomiędzy 3,459 sił nauczycielskich, przy- 
ka na nanczycielki 2,626, czyli okrągłe 
0%.  Publięzia szkoła ludowa, mianowi- 
cie po wsiach i w okolicach przeważnie e- 
wangieliekich, tak niechętnie przyjmaje na- 


Ministeryum doszło do. wniosku, iż dokła- | kowych. W prywatnych szkołach średnich  Utpypokec_E o przyjazd Króli 1 statępcy | siłą płaca. w zzz ina wy, 
üne wiadomości ze statystyki ludności są wykładało 3,126 osób, ż 'tych 704 nauczy: | 00u, szwedzkiego. W mi yo tej Austrynckie banknoty -. _ 817); 
niezmiernie waźne dla różnych kombinacyj weżmie udział tylko około 30 Najdostoj- | Frank = 384), 


Wartość rubla kred. w złocie 
Kupony cólhe . ... . . . 
DZIENNA STATYSTYKA LUDNOŚCI. 

Małżeństwa zawarte w dnia 4 i 5 września 

W parafii katolickiej = 

W parafii ewangellekiej — 

Starozakonnych 7, a mianowicie: Hanin Giaser 
z Fajgą Pióro, Aszer Dunkclman z Dyną Jerychem, 
Szymon Ber Pytowski z Ge Cynamon, Abram 
Izrael Brems z Hajy Śnrą Finkalszćaju, Huno Horax 
Kesler z Rasą Bornsztajn, Abram Icek Rozman z 
Machią Kalińską, Mordka Herst Widerszuł z Entą 
Wajłand. 

Zmarli w dolo 4 i 5 września: 

Katolicy: dzieci do lat 15%u zmarło 6, w tej 
liczbie chłopców 5, dzia t 1, dorosłych —, 
w tej liczbie mężczyzn —, kobiet —, a mianowicie: 

Ewangelicy: dzieci do lat 15-tn zmarło 7, w tej 
liczbie chłopców 5, dziewcząt 2, dorosłych 1, 
w taj liczbie im 1, kobiet—, a mianowicie; 

Gustaw Geisel, lat 26. 
Starozakonni: dzieci do lat 15-ty zmarła 6, 


niejszych osób. 

Petersburg, 5 września. (Ag. p.). Wezo- 
raj w sądzie okręgowym rozpoczęła się in- 
teresująca w swych szczegółach sprawa hr. 
Podgoryczani-Piotrowicza i innych, obwi- 
nionych 6 falszowanie dokumentów z celem 
osiągnięcia przez oszustwo zysków pie- 
niężnych. 

stersburg, 5 września. (Ag.p.). „Graż- 
daniu” donosi, ‘że przy ministerynm skarbu 
utworzona została oddzielna komisya dla 
wskazania środków rozwoju przemysłu ty- 
tuniowego i nsunięcia dostrzeżonych w nim 
nieprawidłowości. W celu sprawdzenia 
motywów projektu rady, wydelegowany zo- 
staje wxzędnik do Królestwa Polskiego 
i, guberni półnoeno-zachodnich i południo- 
wo-zachonieh. 

Petersburg, 5 września: (Ag. p.). Mini- 
ster-wvjny wyjechał do Kowna 

Londyn, 5 września (Ag. p.). Bezrobocie 


państwowych. Przedewszystkiem ma być 
zarządzony spis jednoczesny we wszystkich 
dzielnicach państwa, a następnie zorgani- 
zowane zostanie prawidłowe rogestrowanie 
ruchu ludności. 

— W Wadowicach rozpocznie się proces 
przeciw agentom emigracyjnym 4 listopa- 
da. — Nagromadzono olbrzymi ` materyał 
dowodowy. 

— Z Kamieńca Podolskiego dowiaduje 
się gazeta „Niediela* o nadużyciach — 
w tamtejszem zebraniu szlącheckiem. „Mąr- 
szałek szlachty powiatowy kamieftećki. r. 
Skibiwskij, pełniąc obowiązki marszałka 
pubernialnego, dopełnił niespodziewanej. re- 
Wwizyi akt zebrania szlacheckiego. W pierw- 
szych chwilach rewizyi wydalił ze słażby 
kilku mzędników kancelaryjnych — opie- 
czętował szafy i archiwam. Okazało się 
dalej, iż zebranie, rozejrzawszy się w te- 


ry S f r aT e liczbie chłopców 3, fziewcząt 1, dorosłych 
zultatach rewizyj pa $., wydaliło bex wys uczycielki, że np. w całem państwie prus= + RK Śniei kt jczbie meęż 1, kobiet— SZA 
jaśnienia przyczyn jeszęze dwóch urzędni- | kiem są tylko 442 uanczycielki ewangie- nie ustaje. W Liverpoolin wlasciciele do- inda Bram, lat 78, ' w 


ków: zgodzili się na ustępstwa, skutkiem 
czego roboty rozpoczęto. 

Paryż, 5 września (Ag. p.). „Temps* đo- 
noki, +e- minister spraw wewnetrznych, 
Constans, polecił prefektom; aby nie przyj- 
mowali od Boulangera, Dillona i Rochefor- 
ta żadnych deklaracyj kandydackieh przy 
odbyć się mających wyborach do izby, po- 
nieważ wszyscy trzej, z moty wyroku, po- 
zbawieni są praw cywilnych, a zatem nie 
są wybieralni. 

Paryż.5 wsześnia. (Ag. p.). Sąd polieyi 
skazał głównego redaktora bulanżystowskiej 
gazety „Cocarde“; Mermeix'a, na cztery 
miesiące więzienia i 500 tr. kary pieniężnej 
za współudział w wykradzeniu akt najwyż- 
szego sądn, z których wyciągi ogłosił w 
tejże gazecie, zanim sprawa przeciw Bot- 
langerowi,. Dilllonowi i Rochefort'owi, 
wprowadzoną na posiedzenie została. 


ków z kancelaryi i przez prokuratora wy- 
toczyło akcyę' przeciw tałemu składówi 
osobistemu kancelaryi, oskarżając takowy 
ü zdzierstwo, fałszerstwo, + roztrwonienie 
sum i t. p. służbowe prerenstwy Tukwi- 
rent do spraw szczeg 


lickie (naturalnie w publicznych szkolach 
ludowych na wsi), podczas gdy katolickich 
jest 2,304, z tych jednak na prawincyę 
nadreńską i na Westfalię przypada 2.09%, 
Pojedyńcze, same wyjątki, między innemi 
Berlin i prowincya Szleswig-holsztyńska, 
nie poprawią radykalnie ogólnej sytnacyi 
nauczycielek; ć0 najwięcej oddziałąć one 
mogą | i fest. nadzieja, że oddziałają jako 
wzór do naśladowania. Z tego stanowiska 
- | szkoła prywatna ma szczególnę zhaczenie, 
ponieważ obok miejsc wychówawczyń 4o- 
mowych, zapewnia wypróbowanym nauczy- 
cielkom bardzo eenhe' spożytkowańie ich 
zdolności. 


ROZMATTOSCI 


— W Galicyi wschodniej wezbrała rze-| x Osłatniemi czasy ua wystawie pary- 


LISTA PRZYJEZDNYCH 

itotel Polski. Modzelewski z Olkusza, W. 
Sozański, Tarnopolski z Warszaw , Winskowska z 
Wrocławia, Wiese z Szadku, Borkowski z Brzusto 
wa, Goldberg z Wałkowyszek, Boria z Kerczu. 

Hotel Vietoria. W. Hakkel z Mita + W. 
Róxler z, Raczkowa, Buliński z Dąbrowy, 8. Beier- 
fald z Goldnigen. 

rand Skotej. M. Caulliez z Tagonrogn, K. 
Maurit z Moskwy, Czegadśjew z Łasku, M. Buch. 
tejaw z Bukaresztu, R. Taube z Mitawy. 


ROZKŁAD JAZDY POCIĄGÓW — 


do Łodzi 
przychodzą: 


ka Erak i pozalewała wiele miejscowości. pr ścigała masy et pete ruę m6: ufsi- aeara E 
— „Valvojo”, miesięcznik literacki szwedz- | dzońa ptaszarnia przed pawilonem olonialnym, sa 2% e R i 
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żecz pastorów. Diflandzkie koleginm lane | cze uie przywożógo z krajów zamorskich razem | kup $%flisty likwid. Król. Polsk. duże BR60 żąd., | |" Tanśraowa 
lratów wniosło skargę do senatu, lecz $e- takiej ilości maleńkich. ptaszków, gdyż naj- małe SŃ25 tydy 5%, pożyczka wschodnia II em. | „Brina . . 
łat wcale jej nie uwzględnił. i |owiększe znich | były * wielkości, naszego wróbla. 20,25 fads; M poii je ż 1387 r žydi |  „Twangr. ry 
— W Polkowie do obserwatorynm. astro- | Bicdne stworzonka przywieziono: morzem yy kłat= | rp are c Oh A: Ve ADU 43 „Dątrowył "1! 
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jący o wszystkich trzęsieniach ziemi, od- | tyleż wysokości, gdzie je pakowano tysiącami, | II 96400 tad., 95:80 kup.; T9550 8030 kip; N Moskwy ` 
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~ Na stacyi Kamionka kolei moskiew- | dniach na linii kolei Taltinoro-Okió w „Amo- | in, nasi ser. I. U576 did. GL WB ne, TP Ga | » Krakowa 
ko-brzeskiej, przed kilku duismi pociąg, | ryce; mianowicie nastąpiło zetknięcie się dwóch i. IV 92.76 żądę 5%, fabr. łódz. 230 placz 500r.| n Wrocłą wa 
y do Brześcia, wpadł na wagony ato- | pociągów pasażerskich, pfzyczem muóstwo osób oya eukr. pg: 138 plat., 250 r. akepe cej -n Berlina - . 
toe, skutkiemfzłegoj nastawienia zwrotnicy, | utraciło życie. | RO pgtsk 125 płać, 250 r. skcye rę Fer. UWAóJ 
A bocznej linii. Kilkanaście wagonów lo: | % W Gasteinis po kiku dniach _ailupck | jag 190 piae, Bód sy ają gaj eskrowai Żirasko” myk yk — 
motywa i braukard alegly rozbiciu, Z ovób | deszczów, dnia 24 b. xi. spudł obity alia | IA plae., akcyu tow, zaklad. górnień: ntariekowie | dziay daj maio 


YW" 5 RGS E 


Teatr Łódzki. 


W ogrodzie Sellina. 


W sobotę, d. 7 września 1889 


Walka 0 Grke 


Melodramat w 5 aktach, z kupl 
tami i Śpiewami, oryginalnie napi- 
sany przez Pawła Kośmińskiego,, 
muzyka Kornela Nowackiego. 
Odznaczony na konkursie eha 
Muzycznego” 1888 r. 

Grany w teatrze Alhambra 40 razy 

z rzędu. 


Ogród Paradyz 


W NIEDZIELĘ, dnia 8 września 1889 r. 
będzie się 


na korzyść Łódzkiej Straży 


a przytem opatrzo 
świadectwami, 
stałego miejsca. Uprasza się 


razem „Nauczycielka. 
1438—3—3 


M: A. Lechez d. Bourgeois 


POSZUKUJE SIĘ 


ruski 
Wiadomość w redakeyi. 


poszukuje znów 


składanie ofert w redakcyi pod wy- 


proffesseur de français 
Thonneur d'informer les familles 
de son retaur de France. S'adres- wydaną z gminy Zduńska Wola, 


nauczycielki izraelitki 
wyższem wykształceniem (polski, 

gruntownie) do 2 panienek.|wydana z gminy Złoczewo, pow. 
1477-1| sieradzkiego, na imię Berty Millier. 


DZIENNIK ŁÓDZKI. 


M: 201 


N I 


Wielki wybór luster, 
w w ramach i z ram, = 
> 0 do rz ah m doj 


Ludwika Henig. 
KTOBY ZECHCIAŁ 


wyjechać na wieś 
dla przygotowania chłopca do 1-ej 
klasy, raczy złożyć ofertę w re- 
-r4 niniejszego pisma pod lit. 


1682 
KCYJNE TOWARZYSTWO PRZEMYSLOWE 
Rau & Loewenstein 


ODDZIAŁ ELEKTROTECZNICZNY 
Wylaczna reprezentancya firmy 


Allgemeine Elektricität Gesellschaft 


dawniej „Niemieckie Towarzystwo Edisona” w Berlinie 
poleca najtańsze i najtrwalsze 


LAMPY ŻAROWE 


Podejmuje się kompletnych urządzeń dla oświetlenia elektrycz 
nego lampami łukowemi i żarowemi i elektrycznej transmisyi siły. 
Cenniki i kosztorysy wysyła na żądanie bezpłatnie. Zamó 
wienia i obstalunki przyjmują: 
w Warszawie: Zarząd Towarzystwa przy ul Książęcej 
w Łodzi: Agent Towarzystwa Albert Krabler, 


a 


1478—3—1 
ZGUBIOŃ 0 
kartę pobytu, 


ZAGINĘŁA 
karta pobytu, 


730—4—2 


Ogniowej Ochotniczej Łaskaw é susdu sari n 
y znalazca raczy złożyć ta- PELEPONIEGCZETNECEEI 
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Wejście kop. 30. Dzieci płacą połowę. Meyera pod JE a Fo, 88). kge Š LERE 3 Sya HEEESF HEF 
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sT x r konywanie pracy. z s pl > z ES. RASE 
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AEE - © 1273—0—6 = TEI EE EEE 
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I piątki, Zapisy przyjmuję codzien- 
nie od 12 do 4 po południu. 

Adolf Lipiński, 

Nauczyciel tańców i gimnastyki, 


Ulica Dzika M 516, parter. 
1450—4—3 


Dr. Rundo 


leczy choroby kobiece, za pomocą 
massażu. Nowomiejska dom W-golffy 
Jarocińskiego. 1398—25—8 í 


DOKTÓR 
Juliusz Grensz 


b. ordynator Szpitala Ś-tej Trójcy 
w Płocku pò powrocie z zagranicy 
osiadł w Łodzi, przy ul. Średniej, 
Hotel Niemiecki, Przyjmuje cho- 
rych z chorobami wewnętrznemi od 
godziny 8—10 zrana i od 3—5 
poładniu. 1341—12—12 


DENTYSTA 
J. Haberfeld 


wrócił i zamieszkał w domu Sz. 

iślickiego róg ulicy Piotrkowskiej i Zie- 

lonej, w bramie 2-ie piętro. Przyjmuje od 

dz, 9 rano do 1 i od 2—7 po południu. 

perncye wykonywa bez bóla przy 

pomocy tlenku azotu (gaz iż m a 
1308—30—1 


M. Likerman 


OB'BABJIEHIE, 
Cyxeónnit Ilpucrag> Ilerporos- 
caro Okpymuaro (yqa, Pwyapą% 
ByazeBuvt, zuredborsywnmiit BE 
rop. Jloxzu aa HoBoxtw Puar 104% 
N. 240, (10) ma ocaosamiu 1030 er. 
Ver. Tp. Oya. o6waBznere, wto 31 
Asrycra 1889 roaa Bb 10 uac, yTpa 
GyAeTŁ rponaBeąeHa  MyOJuYBAB 
upoiama XRiKiMAPO nMymecTBa) ti 
upunaa1esauaro Axosy Ponukepy,| + 
GOCTOBIUATO usb MEÓCJK, MyzcEKA-| | 
TO ndarbu H KYXOBĘOŃ UOCYXM M 
OIĘBRERRATO AAS TOprToBLŁ BŁ 522 


y Aee Gyaers upouanoanrTeea 
Ne 440. 


i 
B% rop. JIOĄ3K NOĄ% 


Cyxeóuufi Ipucrasr  Byxzesai. |aptecznych. Agent główny 
1473—1 [de Seguin. 
ydawca 


przenieśliśmy z ulicy Dzielnej na ulic 
M. A. Wienera obok cukierni 


Tamże przyjmuje się obrazy do oprawy. 


*:% Dla kaszlących 67 
Ę i osłabionych!! 


Wyłączna sprzódaż w aptekach i składach aptecznych 


Ekstrakt i Karmęjki „Leliwa 


koncesyonowane przez Władze Lekarskie, nagrodzone na wystawach 
hygieniczno-lekarskich listem pochwalnym í 
Poltraktu Kop. 75 paczka karmelków kop. 15. Sprzedaż główna w Ło- 
dzi u Pp. Millera i Lipińskiego. 


NIE MA BÓLU ZĘBÓW 


Eliksiru Wielebnych OO. Benedyktynów 
Opactwa w Soulac (Gironde) 


e 1073 
Nagrodzony złotemi medalami w Brukselli 1880 r, i w Londynie 1894 


zbawiennego eliksiru zapobiega próch- 
nieniu zębów, którym nadaje alabastro- 
wą białość, wzmacnia dziąsła i odświe- 
ża wybornie usta. Jest to jedyne le- 
karstwo, które skutecznie leczy ból 
zębów. 


czytelnikom, zwracając ich uwagę na 
ten starożytny i użyteczny preparat 
najlepszy z istniejących środków leczni- 
czych, 
niom z 


cze przez 00. Benedyktynów proszek 
> == również nabywać można we wszyst- 


r. Joass, 24 Asrycra 1889 róxa.|kich znaczniejszych perfumeryach, aptekach i składach materyałów 
egnain, Bordeaux 106 & 108 Croix 


534 
GRY CZBĘ 
` 


Piotrkowską łom 
aymonda. 


et. J. M. Abramsohn, 


PO 


nabycia 


; : Prawo Fabryczne z d. 3 (15) czerwca 1886 r. 23 


wyłożone i uzupełnione przykładami i wzorami przez 


Stefana Kossutha, 
Dyrektora zakładów żyrardowskich Hiellego i Dittricha ; 


PRZEPISY 0 PRACY MAŁOLETNICH ROBOTNIKÓW 
Książki fabryczne 


Ś do zapisywania małoletnich robotników, oraz $% 


KSIĄŻKI 


à do zapisywania dowodów legitymacyjnych robo- ; W 
tników. ; 


Szematy do zapisywania 
wypadków w fabryce, 


oraz wszelkie druki i książki 


a Sadów pokoji. 


SASA DAADAA 
SEOSTEST Ee LE enii 


yaaya Tayan 


1893—10—8 


medalami. Flaszka eks- 


810—0 


rzez 
iotra 


rzeora 
oursand 


Codzienne użycie kilku kropel tego 


Publiczności, iż otworzywszy w mieście tu- 


ewskiej, w domn W-go Matejki, 
klara Si3 OST 


ZAKAŁD ŚLUSARSKI 
oraz FABRYKĘ DRZWICZEK HERMETYCZNYCH 


w różnych gatunkach po cenach nizkich, przyjmuję wszalkie obstalunki ref 
również reparacye w zakres ten wchodzące, które wykonywam z wszelką 
pansi i starannością po cenach nmiarkówanych. W nadzici, że 
Szanowna Publiczność przekonawszy się o wykończenia dobrej i trwałej 
roboty, zaszczyci mnie swemi względami, pozostaje 

z uszanowaniem 


P. Ławacz 
dawniej Sobieniewaki. 


Mam honor donieść my bin A 
tejszóm przy nlicy Święt 


Oddajemy prawdziwą usługę naszym 


zapobiegający wszelkim clerpie= 
ęb 


. 


Oprócz eliksiru, wyrabiany jest jesz- 


pasta do czyszczenia zębów, które 


1282—3—1 
000—0 | 


k Jjossoaemo Iensypow 25 Aarycrą 1889 r. W drukarni „Dziennika Łódzkiego”. 


